ROK VIII 


ORĘDÓWNIK 


OGŁOSZENIA 
przyjmują aig 2a opłatą 15 ton. 
od wiersza petytowogo 


K 
wych, co wtorek, czwartek i sobotę: Ę 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mioście 1 mk. 75 fan. 
na pocztach 2 marki, 
Egzemplarz aprzedajo się po 10 fon. 


Pismo poświęcone sprawom 


WNIK. 


politycznym i społecznym. 


Nr. 59. 


EKSPUDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
nadęłać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orądownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Dziś: Jana Nepomuc. 
Jutro: Paschalisa i Weroniki 


Poznań, Czwart 


ek 16 Maja 1878. 


Wachód słońca 4.5, zach. 7.48, 


+ Długość dniu 15 god. 43 min. 
e orz 


Poznań, 15. maja. 


— * Skarga z powodu petycyi szkól-- 


nej powiatu poznańskiego. Z pism melnieckich 
dowiadujemy się, że p. inspektor szkół powiatu 
poznańskiego miał wytoczyć proces o obrazę 
2 powodu tego, ża w petycyi szkólnej przeznaczo- 
nej dla ministra oświ: ia uczyniono mu zarzut 
„dowolności i nadużycia” swego urzędu. Proces 
ma być wytoczony mie tylko tym, cv petycyą 
wkładali, ale także i wszystkim ty m, którzy 
ją podpisali 

Dotąd nio 


sze nia wi domo. ażeby prokura- 
torga Wybo: komu śledztwo i poszukiwała 
przynajmniej tych, którzy petyeyą układali; 
w ogóle dotąd mie wiadomo, czy prokuratorya 
uznała wniosek p. inspektora o wytoczenia skargi, 
jeżeli istotnie tuki wniosek stamił, 2u  mzasa- 
dniony, 

W skardze tej chodziłoby o rzecz tę samą, a 
którą się już toczył proces zuszłej soboty przeciw 
makladzey pisma naszego, a któryśmy wczoraj 
z umysłu obszerniej opisali, aby rzecz czytelni: 
kom naszym była znana. Proods ten nakładzca 
naszego pisma wygrał; jest więc pewna nas 
dzieja, że i drugi proces może być przez oskarzo: 
nych wygrany. 

Just to sprawa ważna, nie dla tego, że tu obo- 
dzi o proces I o kary, jasieby z tego wyn. 
knąć mogły, ale że chodzi o okoliczności, śról 
jakich przychodzi nan prowadzić obronę praw 
1potrzeb dzieci naszych w szkole, I 
dla tego, ażeby w tej ważnej sprawie powiado- 
mić' czytelników naszych, jak się te rzeczy mają, 
jak my się przynajmniej na nie zapatrujemy, rozpi- 
szermy się o tem obszerniej, 

Między prcesam „Orędownika,* który się już 
odbył, a procesem drugim, o którym pisma po- 
dają, ża ma być wytoczony, zachodzi ta dość 
znaczna różnica, że w „Orędaowniku* osobi» 
ście, wprost, nie był uczyniony żaden zarzut p. 
inspektorowi powiatowemu, podozas gdy w pety- 
oyi jest istotnia osobie inspektora zarzut 
zrobiony. 

Chodzi teraz o ta: czy ten zarzut jest uczy- 
niony w tym celu: ażeby inspektorowi szkół po- 
wiatu poznańskiego ublłiżać i obrażać go, 
ozy też w tm jedynie celu: aby bronić praw 
i potrzeb dzieci naszych w szkołach tegoż po- 
wiatuP 

Nasza zdanie jest takie, że z całej petycyl 
Szkólnej, którą nawet tutejsze pisma niemieckie 
już to w całości, już to w znacznych ustępach 
pozamieszczały, pokazuje się, że o obrazie in- 
spektora czy jako osoby, czy jako urzędnika, nikt 
nie myślał, i że wywody, w którychby się in- 
spektor powiatowy mógł dopatrywać obrazy, były 
przytoczone jedynie w celu obrony praw uam 
przynależących. 

Do takiej obrony jesteśmy jako obywatele pań- 
stwa pruskiego na podstawie $ 156 II Części 20 
Tytułu uprawnieni, bo stoi tam wyraźnie, że 
„każdemu służy prawo przedkładać monarsze i 
przełożonym urzędnikom departamentów awa wąt- 
pliwości, zarzuty, odnoszące się do praw i urzą- 
dzeń państwa, w ogóle robić uwagi nad miedo- 
statkami i propozycye ulepszeń, a władze są obo- 
wiązane każdą sprawę taką dokładnie badać. At- 
tykuł 32. konstytucji pruskiej, który brzmi: 
„prawo potycyi służy wszystkim pod- 
danym pruskim" — upoważnia nas także do 
tego. 

Służy nam zatem prawo wypowiedzieć w pe- 
tycgi do p. ministra oświecenia wszelkie wątpli- 
wości nasze i skargi tak co do Rozporządzenia 
szkolnego z 1873 samego, jak co do prakty- 
cznych urządzeń w szkołach naszych. Skoro tyl- 
ko te wątpliwości i skargi nasze są prawnie 
uzasadnione, nikt nie może nas za to wodzić 
rzed kratki sądowe, inaczej bowiem bylibyśmy 


— jako obywucele państwa pruskiego — w ko- 
rzystaniu z 82. artykułu konstytucyi ograniczani. 

Wywody, z powodu których p. inspektor szkóć 
powiatu poznańskiego mia się czuć obrażonym, są 
w petygyi prawnie uzasadnione, bo choć się 
2 sobotniego procesu „O ędownikowego* pokazało, 
że p. inspektor przepisanej jasno i wyraźnie w 
Rozporządzeniu szkólnami naoki i języka polskiego 
nie zniósł samodzielnie, jak to petycya 
twierdzi, ale 2: zauwolanrelm przełożonej 
swej władzy, to za to ani ci, o petycgą układali, 
ani ci, co ją podpisywali odpowiedzialnymi być 
nie mogą, ba o tem dotyd nikt nie 
mógł wiedzieć, 

Dziwna rzecz, że pietwszy, który o tym pro- 
cesie, doniósł do pism publicznych, był jakiś 
„ktoś“ z Poznania, który o tem napisał do „Gar- 
manii." „Germania“ ledwo przybyła rano w pią- 
tek o 7 godzinie do Poznaniu, już „Goniec! 
który według własnej zapowiedzi wychodzi o 10 
rano, wystąpił w artykułem, który tu 2 umysłu 
naszym czytelnikom w znpełnie tej setnej formie, 
w jakiej wig pojawił, powtarzamy, aby wiedzieli, 
jak to „Gonieo* obronę prawną traktuje. Na- 
pisał on na czele swega pisma taka artykul: 

m" Niech to każdy przeczyta! 

Piszą do Germanij) z Poznania pod dmem 8, 
maja, ła pan inspektor powiatowy Lux wytoczył przed 
powiatowym sądem pozuuóskim olbrzymi proces 
o obrazę jego osoby. Król, Prokuratur postanowił 
podobno pozwać przed kustki sądowe nie tylko 
autorów znanej petycyfi, nia tylko tych, co do jej 
podpisywania wzywają, ala równocześnie wszystkich 
tych, którzy tę petycyą podpisywali. 

Jost W” obowiązkiem sumnienia wazy: 
stkich tych, oo pełycyą ukladali, rozszerzali, do pod- 
pisania jej naniawiali, lub jes namawiają, żeby 
się przekonali o prawdzio ti 00 „Gormania” 
ogłosiła; a jóżoli to prawdą, to żaby w tej chwili 
wszystkich podpisujących i siabie samych zapytali, 
czy w takich okolicznościach godzi się setki ludzi 
narażać na nieobliczone nieprzyjemności 1 straty, 

Nie nasz, jest, pana inspektora bronić. lab 
oskarżać, bośmy materymłów do petycyi nie zbierali; 
jest to rzecz amtoró! to rzeczą, zapównić pod 
pisujących sumniennie, ża „prawdy“ zarzutów swoich 
w obec pana inspektora „udowodnią* i ża proces o 
„obrazę” jega wygrają. 

My z innych, i to katolickich i narodowycił wzglę- 
dów, wołamy : 

Żeby nikt tej petycyi nie podpisywał, Żeby ci 

co podpisali, podpisy cofnęli, żeby autorowie po- 

tycyi nie odsyłali i żeby już w najgorszym razie 
sprawą łą zajęli się ludzie rozsądni 1 poważni, 
o kkórych by powiedzieć można z góry, żę z pówno- 
ścią wiedzą co robią, 

Przypominamy tylko, że półuwrzędowy artykuł gaze- 
ty „Posener Ztg.* wziął pana inspektora w obronę 
i daje do zrozumienia, łe pan inspektor działał w 
ggodzie nie tylko z p. Naczelnym Prezesem, ala i z 
p. Ministrem samym. 

Cóż powiecie na to Szanowni Czytelnicy? A 
więc dla tego, że petycya mogła być inspektoro- 
wi powiatowemu nie miłą, że z tej przyczyny 
uógł wnieść do prokuratora o skargę, rodzice 
nie mają bronić dzieci swoich w szko- 
łach i nawet podpisy cofać?! 

Gdyby też tak za radą „Gońea* wszyscy pod- 
pisy cofnęli, pozostałby zawsze proces przeciw 
tym, co petycyą ukłądali, a miechby ci proces 
wygrali, cóż wtedy? 

„Gomeo* widocznie chciał tych, którzy petycyą 
podpisywali, postraszyć, żeby do władz ża- 
dnych skarg nie podpisywali! Było tak 
istotnie dawniej, że mieszozania i gospodarze nie 
chcieli niczego podpisywać do władz publicznych 
z strachu i uierozninienia rzeczy. Dziś jest chwa- 
ła Bogu inaczej, a dowodem tego między innemi 
właśnie ta petycya szkólna, przeciw której „@ o- 
niee" tak wojuje, bo do terminu oznaczonego, 


to jest do dnia 8. mb. została pokryta w kilku- 
dziesięciu gminach powiatu poznańskiego tysią- 
cami podpisów! 

Ale jest przy tem jeszcze inna rzecz, „@ o- 
niec“ powiada: oofajeie podpisy, bo bę- 
dzie proces a proces kosztuje! 

Dujmy no to, że będzia proces, — ozy dla te= 
go że nam procesem grożą, mielibyśmy dla groź- 
by samej zaniechać obrony języka ojczy- 
stego w szkołach? A Kościoła nie bronimy 
w ten sposób, ġo nam też częsta procesami mo- 
BR pogrozić 1 istotnie procesy wytaczają? Cóżby 
był wart naród, któryby dla samego strachu 
porzucał obronę praw swoich? Coby znaczyły dla 


nas prawa, konstytucya, na której się mamy 
opierać, buć tak wszyscy wołają, gdybyśmy się 
z samego strachu praw tych sawi zrzekalif 


Zastunoweie się sami Szanowni Czytelnicy, co 
o tokien wystąpieniu „Gońca sądzić? 

Przyteru sprostować musimy jednę ważną nie- 
dokładność „Gońca Pisza on, że się dowie- 
dział z „Posenerki,* że „pam inspektor" == zno- 
sząc naukę polskiego czytania i pisabia w naj- 
niższych „oddziałach „Uziałał w zgodzie nie 
tylko z p. naczejnym prezesem, ale i z p. minj- 
strem samym,” 

To jest uieprawdą. „Goniec“ mógł się do- 
wiedzieć z „Posenerki* tylko o „naczelnym pre- 
ześle” — o „ministrze* zaś musiuł się dowie- 
dzieć z innego źródła, bo „Posenerka* o tem ani 
słowa nie pisze, 

s 


— * Wrażenie, jakie zamach na życia oa- 
sarza zrobił, nie przeminie tak prędko i sądzimy, 
że pozostania dość długo powodem do zastana” 
wiapia się nad dzisiejszami chorobliwemi 
stósunkami w tem — dzięki liberał am 
— tak świetnem państwiu prusakiem, Bo nie to 
zastanawia, ża oesarz niemiecki mógł zginąć od 
kuli w powozie, jle raczej to, że człowiek młody, 
dla zgubnych pojęć sooyalistycznych, zamiast się 
rzucić juz, kiedy chciał, up, na księcia Bismarka 
albo dr, Walka, rzucił się na monarchę, posiwia- 
łego i wiekiem bardzo podeszłego, który mu jako 
monarcha osobiście nie dał żadnego powodu do 
takiej zemsty. 

Musiał też to nczuć sam cesarz i dla tego to 
zapewnia dał następującą radę ministrom: 

„Trzeba sią starań przedawszystkiem o to, żaby 
ludowi* me odbierano religii, Temu tracba zapo- 
biegać 1 to powinni ministrowie uwałać za swój pier= 
wszy obowiązek." 

Być może, że po zamachu Hvedela nie tylko 
ministrowie, ale i inni, którzy mają do czynienia 
„sprawami raligijnemi,* zastanowią się 
nad tą radą cesarza, któremu żyme Opatrzność 
Boża uratowała! 


— * Walka rządu z Kościołem. 
W dniu 18. bm. sądzono w tutejszym sądzie ape- 
lacyjbym, ks, proboszcza Kuklińskiego z 
Głuchowa pod Kościanem, za owo kazania 
miane w dniu 14. października z. r, w którym 
opowiadając wiernym, o zamknięciu wszystkich 
kościołów kościańskich i o losie, jaki kościół głu- 
chowski spotkać może, zapłakał. Ks. proboszcz 
w pierwszej instancyi uwolniony, w drugiej na 8 
miesiące więzienia w fortecy skazanym został. 

Głównym świadkiem powodawym był jeden z 
policyantów poznańskich, który będące w czasie 
owego kazania w kościele głuchowskim, doskonala 
każda słowo kaznodziei spamiętał. 

— Ks Ruszkiewiez, wyguaniee z wyspy 
Zımgst, wzruszony opisem pożaru w Sulmierzy- 
oach napisał list do „Kuryeraj* w którym dzię- 
kując wszystkim tym, co datkami swymi ulżyć 
chcieli jego niedoli prosi, ażeby nadal nie dla 
niego ale dla biednych pogorzałych Sulmierza- 


ków dary swe składali. Na końcu ks. Ruszkie- 
wicz pisze: „Choć dziś jeszcze nie mam żadnej 
odpowiedzi z królewskiej rejeneyi co do mej su- 
stentacyi, to jednak sądzę, że czy rychlej czy 
później deklaracya tejże nadejść musi. Po za 
granice wyspy wychyliś mi się nie wolno, na 
Samej wyspie odpowiedniego zatrudnienia dla 
mnie nie ma, a żehranie w państwie praskiem 
jest zakazane. Dla tego nie sądzę, aty państwo, 
które się zawsze szozyci za awej ludzkości, ze 
mną chciało robić wyjątek, inaczej mówiąc, pań- 
atwo to nie będzie chciało tego, abym i tu je- 
Szcze na wyspie za wyciąganie ręki „po jałmużnę 
dostał się do więzienia." 


Z Wrześni, 13. maja. Smutno i boleśnie się 
Tobi, kiedy człowiek wyjrzy na prowincją, a jeszeze 
amutniej jest za granicą w Polsce. W zeszłym 
tygodniu pojechałem tam i o zgrozo, zobaczyłem 
pełno nieszczęśliwych polskich wdów i sierot, 
których mężowie i ojcowie gdzieś daleko w Tur- 
oyi poginęli Po 30, po 40 matex można widzieć 
razem idących na żebrotę od wsi do wsi, pro- 
wadzących czasami po czworo dzieci, jedno na 
ręku, resztę koło siebie. A zapytać je o stósunki, 
co się łez naleją, aż się serce kraje. Cóż dopiero 
będzie, kiedy Anglia rozpocznie, 

Nie mniejszy u nas smutek i narzekanie —smu- 
tek parafian, narzekanie kopców i rzemieślników, 
Zajrzyj do Powidza; a tam ludzie jakby powy- 
mierali; w niedzielę w mieście wszystko cicho i 
głucho, jak na polu, bo nawek pan Moerke, które- 
go rząd na proboszcza wprowadził, nie każe dzwo- 
nić, bo i za drogie pieniądze nikogo nie dostanie, 
Ostatnią razą dzwonili na śmierć śp. Piusa IX. 

Zajrzyjmy do Miłosławia, jak tam wygląda. 
Ile tam są stratni mieszkańcy w niedzielę i święta. 
Tamtejszemu ks. wikarynszowi po śmierci pro- 
baszeza nie wolno odprawiać nubożeństwa; jedni 
więc idą do Winnogóry, dradzy do Biechowa, inni 
do Wrześni. Już się tam żydzi starali, aby księ- 
dzu, który mieszku w pałacu, wolno było nabożeń* 
stwo odprawiać. 

W tym tygodniu pobili się parobey na Nowym 
Folwarku, należącym do dóbr wrzesińskich i zła- 
mali ojeu, który chciał bronić syna, rękę, tak że 
go musiano adatawić do lazuretu. 

Odpust św. Stanisława odbył się u nas bardzo 
świetnie, odprawiono okoła 17 mszy św, » 

% Berlina. 13. maja dzie nasi panowie 
pracują nad podniesieniem gospodarstw i tem aa- 
mem ogólnego dobrobytu, tam się też należy 
uznanie. Nigdzie dotąd nie czytałem wzmianki 
o wystawie bydła opasowego, która się 
odbyła w dniach B. i 9. bm. w Berlinie. 
Z Księstwa naszego stawiło się dość wielu posi 
dzicieli większych, wszakże tylko niemieckioh. 
Polskich wystawców było tylko trzech; wysta- 


wiały Jarogniewice pani hr. Zółtowskiej 5 
sztuk owiec, 2 tych jedna sztuka ozysto polskiej 
rasy, ale dobrze trzymunej; Głuchowo p. br. 


Zółtowskiego 4 sztuki bydła holenderskiego mie- | 


szanego z rasą angielską; obu wystaweom przy- 
znano srebrne medale. Trzecim Polakiem był p. 
Czarliński z Zakrzewka z Prus Zachodnich; 
wystawił dwie sztuki owiec. Jak widać z tego, 
udział poskich gospodarstw na tej wystawie był 
bardzo mały: 


Nowiny polityczne. 


Sprawy wschodnie. Hr. Szuwałów, od 
którego każą nam się teraz spodziewać rozwiąza- 
nia wszystkich tradności przeszkadzających poko- 
jowi, zajechał już do. Petersburga, miał posłucha- 
nie u cesarza, odwiedził? nawet chorego księcia 
Gorczakowa, w którym zaledwie duch jeszcze się 
kołacze, a ciekawych zabiegających mu drogę za- 
pewniał, że jest wszelka nadzieja utrzymania po- 
koju. Mimo jednak tej pewności hr. Szuwałowa, 
nikt w łagodzenie angielsko-moskiewskiego sporu 
wierzyć jeszcze nie chce, a przygotowania wojenne 
idą dalej swoim trybem. Z Aden, portu uad mo- 
rzem Qzerwonem leżącego telegrafują, że zawinęży 
tam okręta angielskie wiozące wojska indyjskie 
do wyspy Malty, a Moskale nie tylko nie myślą 
opuścić San-Stefano, ale nawet świeża przybyłemi 
pułkami kawaleryi wzmacniają swoja stanowiska, 

— Tradności, jakie stawiała Turcya w wydaniu 
Moskalom twierdz Szumli, Warny i Batum ugo- 
nąl jenerał Totleben groźbą, Że w razie dalszych 
wykrętów zajmie przemocą Carogród. Wprawdzie 
w około stolicy stoi 140 tysięcy tureckiego woj- 
ska, ala musl ono być bardzo niezdarne, kiedy 
Osman basza oświadczył na radzie ministrów, 
ił w razie napadu Moskali na Carogród wojsko 
tureckie oprzeć im się nie zdoła. Jeneral Totle- 
ben miał rząd tocechi zapewnić, ża w razie wy- 
dania fortec cofnia swe wojska z pod Carogroda 
do Adrynnopola 1 Dedeazaczu. 

— Rząd turecki ulegając wpływowi Anglików 
postanowił przystąpić do wykonania reform w ad- 
aninisteacyi, Wykonany na rozkaz sułtana projekt 
obiecuje, iż guhernatorowie i zarządy prowinoyo- 
nalno będą wszędzie wybierane z większości lu- 
dności, chociażby ta większość była chrześciańską. 
Policya także ma być wybieraną z pomiędzy miej- 
Boowej ludności, Nauka w szkołach ma być zupeł- 
nie wolną, a każdemu obywatelowi ma przysługi- 
wać prawo zakładania szkuły, Hędziowie mają być 
metykalni. a wszelkie dowody i Awiadeotwa w obeo 
sądu składane będą ważnemi. Wszelkie podatki 
będą uporządkowane i zastósowane da rzeczywi- 
sbyoh potrzeb państwa. Każdemu poddanemu Tur- 
oyi bez różnicy wyznania i pochodzenia ma słu- 
żyć prawo wstąpienia do służby wojennej, Ostatnia 
ta łaska sułlańska przyjmowania ohrześcian do 
wojska zapewne tak bardza tychże nie ucieszy, 
Zresztą obietnice te wcale nieźle wyglądają na 
papierze, ale wieleż z mich wejdzie w życie 1 jak 
będą one wykonywane ? 

— Moskale gospodarują w Rumunii jak w 


zabranym kraju, a wojska moskiewskie posunęły 
się w ostatnich dniach ku Piteszti i Krajowie, 
Ruch ten napełnia wielką obawę biednych Ra- 
munów. 

Niemey. Zbrodniczy napad zapaleńca s007- 
alisty na cesarza Wilhelma otworzył rządowi oczy 
na lekceważone przezeń dotychczas niebezpieczeń- 
stwo, jakie szerzona przez socyalistów zasady sieją. 
Ministrowie też zebrali się zaraz w poniedziałek 
na naradę, w jakiby sposób można zapobiedz dal- 
szemu szerzeniu zasad, które chcą niweczyć wszel- 
ki porządek na prawach boskich i ludzkich oparty. 
Co uradzono, będziemy widzieli w skutkach, to 
tylko pewna, że środeczkami policyjnemi nie 
uśmierzy się złego, jakie wichrzenia socyalistów 
zrządziły, bo to złe sięga głębiej, niż oko policyi 
dojrzeć zdoła. 

O zbrodniarzu samym nia ma jeszcze żadoych 
więcej szczegółów. Pewną tylko jest, że ulegając czy 
to samotności więzienia, czy też surowości, z jaką 
wedle przepisów prawnych z mm postępują, ma 
okazywać niepokój i obawę. Prawa, tyczące się 
przestępców czyhających na życie panującego, SĄ 
surowe i przepisują między innemi, iż więzień 
dzień i noa ma być okuty. Ostateczną zaś karą 
na zamach morderczy — jest kara śmierci. 

— Wysłani przez rząd niemiecki do Peters- 
burga komisarze dla uregulowania niedogodności, 
jakiemi oelne przepisy moskiewskie obarczają han- 
del nadgraniczny, powrócili do Berlina z kwitkiem. 
Pomimo bowiem całej przyjaźni, jaką Moskale do 
Niemców żywią, nie chcieli ani na jotę odstąpić 
od ciężarów, jakie rozmyślnie na wyroby nietnia- 
ckia nałożyli w tej myśli, ażeby tami, ale lichy 
przemysł niemiecki nie szkodził 1ch rodzinnym 
wyrobom. 

— Prokuratorya przypuszczając, iż zbrodniarz 
Hoedel mógł mieć wspólników, staranne robi za 
nimi poszukiwania. I tak zaraz po zamachu 
aresztowano jakąś kobietę, która miała powie= 
dzieć: „Szkoda, że się zamach nie udał" i robo- 
tunika z nad Renu, który rzekł do otaczających 
go: „Szkoda, że nie strzelał oelniej, bylibyśmy 
teraz o 7 milionów rocznie bogatsi." Zresztą i do 
Schkeuding pod Lipskiem, gdzie morderca czas 
jakiś bawił, wysłano z Berlina rozkazy przesłu- 
hania i aresztowania osób, których podejrzywają 
o jakiekolwiek stósunki z Hoedelem. 

Aastrya. Koło poselskie polskie w reicha- 
racie wieseńskim podało w dniu 9. bm. interpe- 
lacyą, w której żąda od rządu austryackiego tłu- 
maczenia, czy prawdą jest, iż rząd zamyśla zająć, 
Bośnię i Hercogowinę, i czy zajęcie to nastąpić 
ma w porozumieniu z Moskwą, czy też mimo woli 
tego mocarstwa, Rozprawy, jakia toczyć się będą 
w labie z powodu tej interpelscji, wyjaśnią 
nareszcie, jakie są zamiary Austryi i jakiej trzy- 
mać się myśli polityki w sprawia wschodniej, i 
dla tegu też odpowiedź ministeryalna na interpa- 
lacyą Polaków, tak żywą budzi ciekawość. 

Ze Austrya nie myśli nadal pozostać bezczyn= 
ną, sądzić można z tej okoliczności, iż wydane są 


O socyalistach 


i zarazem 


o SAWA socyalnej. 


A więc nujprzód będziemy burzyli, następnia 
budowali. 

To nie jest wcale drobnostką, bo przysłowie 
mówi: łatwo ganić, ale trudno lepiej zrobić. 

Zburzyć nie trudno, ale, jeżeli nam się świata 
ludzkiego nie uda lepiej odhudować, jeżeli przy 
tej nowej budowie, dajmy na to, zbankratujemy, 
cóż wtedy ? 

Dobrze będzie, że zanim przyatąpimy do roz- 
rzucania obecnej budowy świata ludzkiego, obej- 
rzymy ją sobie najprzód z wszystkich stron, jak 
jest wzniesioną, na czem się głównie opiera, jak się 
w niej ludzia urządzili, ażeby pracować nad utrzy- 
maniem Życia swego i opędzeniem tylolicznych 
i tyłuróżnych potrzeb swoich. Tej badowie trzeba 
się nawet koniecznie przypatrzyć, bo prawdopo- 
dobnie w świecie socyalistów nie wszystko będzie 
zburzone, nie jedno z dzisiejszych urządzeń będzie 
zachowana; dalej, jeżeli nie obeznamy się z budo- 
wą dzisiejszych urządzeń świata ludzkiego, to 
w żaden sposób nie pojmiemy, z jakich przyczyn 
socyaliści chcą to lub owo zupełnie rozbijać i dla 
czego dzisiejsze urządzenia chcą innemi zastąpić. 

Musimy się zatem najprzód rozpatrzyć w dzi- 
siejszych urządzeniach spółecznych, w które socy- 
aliści tak uderzają, twierdząc, ża one wychodzą 
tylko na korzyść bogatych, kapitalistów, a na 
szkodę ludu, żyjącego z pracy rąk własnych. 


Jak wyglądają dzisiejsze urządzenia pracy 
spółecznej nad wytworzeniem wszystkich tych 
rzeczy, które służą ludziom do utrzymania i uprzy- 
jemnienia życia? 

Widzimy, że człowiek sam przez się nie stw o- 
rzyć nie zdolny i wszystko, ca potrzebuje, wydo- 
bywa tylko pracą z przyrody, którą wszechmoc 
Boga zaopatrzyła na pociechą człowieka w nie- 
przebrane siły i zasoby. Na powierzchni ziemi 
znajdujemy urodzajne gleby, która nam wydają 
zboża, jarzyny, nasiona, żywią zwierzęta swojskie 
i żyjące w dzikim stanie, które pokryte są lasami 
i poprzerzynana wodami, stojącemi i płynącemi, 
Z pod powierzchni ziemi wydobywa ozłowiek dla 
siebie potrzebne i pożyteczne przedmioty, jak wę- 
gle, rudy żelazne, szlachetne kruszce, wody szcze- 
gólniejszych przymiotów, Ludzie tedy pracują na 
ziemi, i to są rólnicy , pracują pod ziemią, i to 
są górnicy, aby z tego, co pod ziemią i nad 
ziemią znajdują, wypracować na utrzymanie swe- 
go życia jak najwięcej potrzebnych i pożytecznych 
rzeczy. Każdy wszakże z nas wie, że nasi rólnicy 
nie spożyją wszystkiego zboża i wszystkiego bydła, 
które na swej roli produkują; z drugiej zaś 
strony, że nie wszystko w ewych gospodarstwach 
znajdują, czego potrzebują i co spożywają, Gdyby 
górnik, pracujący np. w kopalniach węgla, miał 
żyć z tego, co on sam pracą rąk własnych wy- 
robi, eóżby począł na Świecie z węglem w ręku, 
a choćby to była i bryła złota? 

I rólniey i górnicy, potrzebują obuwia, 
odzieży, wozów, powozów, hudynków, mebli, na- 
czyń, narzędzi i tylu innych rzeczy, nad któremi 


pracuje inne koło ludzi, — a tych zowiemy rz e- 
mieślnikami, przemysłowcami 

Widzimy, że w świecie ludzkim układa się sam 
przez się podział zatrudnień, podział pracy. 
Górnictwa i rólnietwo dostarczają po części pło« 
dów surowych, zboża, skór surowych, wełny, lnu, 
włókien, nasion, gliny, rudy; przemysł bierze ta 
surowe płody do swych warsztatów, do fabryk i 
tam je czesze, kraje, tłucze, trze, mięsza, topi, 
kuje, słowem zmienia ich formę, przerabia, i 
tak z wełny powstają surduty, z gliny filiżanki, z 
drzewa ozdobne meble, z kartofli — śliwowica. 

Jeżeli rólnikowi byłoby dziś bardzo trudno żyć 
tylko z tego, co z swej roli wyprodukuje, to 
przemysłowiec nie wyżyłby trzech dni, gdyby 
miał żyć 2 tego, co własną pracą na warsztacie 
wyrobi. Jeden i drugi, chcą, czy nie chcą, mu- 
8zą się koniecznie do siebie zbliżyć i za- 
mieniać produkta pracy swojej, żeby się na wza- 
jem zaopatrzyć w to, czego potrzebują, — i tak 
powstaje wymiana. 

Wystawmy sobie jarmark na małem mia- 
steczku, a będziemy mieli obraz tej niezbędnej 
wymiany. Do takiego miasteczka sehodzą się 
z okolicy ludzie wiejscy z płodami roluiczemi; 
występują rzemieślnicy z miejsca i zamiejscowi 
z towarami swych warsztatów i jedni z drugimi 
zamieniają owoce pracy swojej. 

Atol przy samych jarmarkach nie mogłaby 
się odbywać wymiana produktow pracy ludzkiej, 
bo jarmarki na toby nie wystarczyły i za wiele- 
by czasu zabierały, dla tego potrzeba dalszego 
podziału pracy, potrzeba, ażeby się utworzyła 


uż rozkazy nakazujące zgromadzenie trzech kor- 
pusów wojska nad granicę turecką, i to jeden w 
Biedmiogradzie,” drugi nad granicą serbską, a 
trzeci nad grauieą bośniacką. Nadto przedłożył 
rząd austryacki Izbie projekt, w jakiby sposób 
można wystarać się o owa 60 milionów, która 
Izba na potrzeby wajskowa uchwaliła. Przyszedł 
zatem i dla wiecznie wabającej się Austryi czas, 
w którym dłużej wzlekać już nie można. Pytania 
tylko, z kim pójdzie Anstrya ręka w rękę, czy z 
Moskalami, czy przeciw nim. 

— Austrgi nie małe rosną tradności z powo- 
du opieki, jaką wychodźcom z Turegi w kraju 
awoim daje. W ostatnich dniach dopuścili się 
wychodzcy bośniaccy w Słupniku rozlicznych wy- 
kroczeń. Dnia 12. bm. aresztowano 12 wychodź- 
ców, których z bronią w ręku ujęto pod Diako- 
warem, Jednego z nich rozstrzelano za opór. 
W innej okoliey pojawiły się zbrojne bandy wy- 
chodźców bośniackich, które dopuszczały się ra» 
bonków. Bandy te trzeba będzie ująć i roz- 
proszyć. 

Z Dubrownika pisza, że w Kursola wsadzano 
wozoraj na okręt Turków, którzy uszli przed 
Czarnogóreami do Austryi i odwieziona ich do 
Medni w Albanii; koszta z tej podróży wynikłe 
zwróci Austryi rząd turecki, 

Tak tedy AustryR stara się i chrześcian ucie- 
kających przed Turkami i Turków uciekających 
przed chrześcianami gościnnie w progach swoich 
podejmować, a za uczynność tę ani jedni ani 
drudzy nie są jej niezawodnie wdzięczni. 

Fraucya. Z wystawy paryskiej mało jeszcze 
bardzo nadchodzi szozegółów, toż rzeczywiście nie 
mrzędzono jej jeszcze, jak należy. Wystawa fran- 
cuzka obrazów 1 rzeźb miała wypaść bardzo mi- 
zernie, Franeya straciła w ostatnich latach naj- 
zdolniejszych swych malarzy, a pozostali nie 
umieli się zdobyć na żadne dzieło rzeczywistej 
uderzającej wartości. Za to wystawą sztuk z 
Austryi nadzwyczaj dobre na widzach czyni wra- 
żenie. W oddziale austryackim wystawili swoje 
prace nasi mistrze, a między nimi Matejko, któ- 
ty niezawodnie vajwięcej się przyczynił do uświe- 
tnienia austryackiej wystawy, 

Niemcy także przedstawili już jedyne okazy 
swej pracy i talentu, jakie na wystawę paryską 
wysłali, bj. dzieła sztuki, i chwalą się, ża nio- 
miecki geniusz zaćmi, jak zwykle, utwory innych 
narodów, Trzeba zaczekać, co o tem powiedzą 
inni. 

Ulubieńcem Paryżan jest obecnie książe Walii, 
następca tronu angielskiego, który osobiście zja- 
chat da Franeyi, by się wystawą angielską zająć 
i opiekować, Książę Walii bawi się doskonale, 
wiele mówi o swej przyjaźni dla Franoyi i każe 
sobie przedstawiać znakomite osobistości, Ciekaw 
był takża poznać Gambeltę i kazał go sobie 
przedstawić na wieczorze wyprawianym w zagra- 
nicznym urzędzie. Gambetta uważając siohie zu 
przedstawiciela Francyi, dziękował księciu za sym- 
patyą, jaką jego ojczyźnie okazuje, na co tenże 


odparł: „Nigdy nie przestałem być wielkim przy- 
jacielem Franeyi.* Po czem rozmawiali jeszcza 
blizko przez godzinę, jak powszechnie sądzą, o 
sprawie wschodniej Niektóre pisma utrzymują, 
iż ministerstwo angielskie umyślnie wysłało ks. 
Walii do Paryża, by uprzejmością swoją kapto- 
wał Anglii przychylność Francuzów w sprawie 
wschodniej. Nie trudne to zresztą zadanie boć 
Francya przecie nie moża trzymać strony Niem- 
ców i Moskali. 

— Pułkownik Denfert, odważny obrońca forte- 
cy Belfort w ostatniej wojnie z Niemcami, zmarł 
nagle w tych dniach. 

Moskwa. Z Warszawy piszą do „Czasu,“ iż 
wawrzyny i jedność niemiecka nie dają spokoj- 
nie spać Moskalom, bo oto w Petersburgu poja- 
wiło się tajne pisemko, w którem wzywają cara 
Aleksandra, by idąc za przykładem cesarza Wil- 
helma, ogłosił się cesarzem wszechsłowiańszczy- 
zny. Sprzedawcę tego pisemka przyaresztowano, 
lecz w krótkim czasie wypuszczono znów na wol- 
ność. Odezwę tę do cara miał napisać niejaki 
ks. Meszczerski, przyjaciel Aksakowa, który ma- 
rzy o zagarmięciu wszystkich Słowian pod jarzmo 
konta, i tym majakiem przewraca swym radakom 
w miózgach. 

Opinia publiczna tak w Petersburgu jak l w 
całej Moskwie nadzwyczaj się silnie oświadcza 
przeciw zajęciu Bośnii i Hercogowiny przez Áu- 
stryq, uważając, iż zezwolenie Moskwy na krok 
ten ze strony Austryi, był by po prostu zdradą 
sprawy i jedności słowiańskiej. Dawniej byli 
Moskała innego zdania, mosał więc wiatr za- 
wiać z innej strony. 

Rzym. Ojciec św. Leon XIII nie przestaje 
za przykładem hłogosławionej patnięci Piusa TX 
zajmować się losem udręczonego w Polsce Ko- 
ścioła. I tak donoszą do „Uniwera,* że Ojolea 
św. przyjąwszy nw prywatnem posłuchaniu O, Bo- 
naillurd Dominikanina, który bawiąc przez lat 
kilka w Moskwie złożył śp. Piusowi IX dokładna 
spruwozdanie o nieszczęśliwym losie udręczonych 
w cesarstwie moskiewskie i Królestwie Pol- 
skiem katolików, rozmawiał z nim obszernie o 
Polsce i Moskwie, dając dowody głębokiej znajo- 
mości tych spraw i wielkiego niemi przejęcia. 
Ojcieo św. powioszował też wyinównemu O, S0- 
nailiurd zdolności i sumienności, z jaką przedsta- 
wit Stolicy Apostclskiej wszystkie plagi, jakiemi 
Moskułe Kościół Chrystusowy udręczyli, 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 

Poznań, 15. maja, Z dniem 1. czerwca rb. tracą 
wartość następująca monety: 1) 7/4 talarówki (złotówki) 
niemieckie, 2) "ye %, 1 Tia talarówki księstwa Heskia- 
go i elektorstwa Heskiego, 8) podług stopy dzi ej 
i dwunastej wybijane dwnfenygówki i jednofenygówki 
(ls "ho i hę trojaka), 4) wybite podług systemu 
markowego 5, 2i 1 fenygówki meklenburgskie. 

— * Sędzia policyjny tutejszego sądu powi 
wego naznaczył na księdza Leona Raatza, probos: 


o o 


"za 


od św. Małgorzaty, redaktorów odpowie! : l:y:h pp. 
Bronikowskiego z „Dziennika,“ Żórawskiego 2 „Ku- 
rpera,* Stawsńskiego z „Orędownika,* Dreschera z 
„Gońca Wielkopolskiego,“ po 80 grzywien lub pię= 
ciodniowe więzienie za to, że pisma te ogłosiły ode- 
zwę ks. proboszcza Raatza, orzekającą, iż gdyby kto 
chciał składać ofiary na krzyż, mający się wystawić 
na nowym moście Chwaliszewskim, takowe przyjma- 
wać będą księła proboszczowie tutejszych parafi, i 
upraszającą redakcya tutejszych pism polskich, żeby 
i ona ofiary te przyjmowały. Prokurator policyjny 
p. Bleich uważał akt ten za wezwanie niedozwolona 
da składek, chociaż tam wszędzie tylko o ofiarach 
jest mowa, i na mocy rozporządzenia rejencyjno-poli- 
cyjnego z dnia 4. listopada 1853 i $$ 47 i 49 ko- 
deksu karnego wmósł o powyżej wyłuszczoną karę, 
Jak sią dowiadujemy, skazam w ten sposób zamie- 
rzują zanieść rekurs przeciwko temu wyrokowi. 

— * Z dniem 15. bm. zaprowadzone zostały małe 
tylko zmiany w planie jazdy kolei górnoszłąskiej; na- 
tomiast zaprowadzoną znów została z dniem tym na 
całej przestrzeni pomiędzy Wrocławiem a Stargardem 
przy wszystkich prawie pociągach IV klasa, tak że 
szystkich tu przybywających i odjeżdłających 24 
pociągów dwa tylko nie będą miały wagonów IV klasy. 
Wedle nowego planu przybywać będą pociągi z Krzyża : 
o 4 godz. 42 minut z rana, o 8 godz. 12 miout przed 
południem, o 3 godz. 89 (dotąd 54) minut po potu- 
dniu i o 9 godz. 9 minut wieczorem; z Wrocławia: 
o 8 godz. 17 nut przed połodniem. o 10 godz, 47 
minot przed południem, o 5 godz, 23 minut po po= 
łudniu i o 11 godz, 22 (dotąd 20) miput wieczorem; 
z Bydgoszczy resp, z Torunia: o 8 godz. 9 minut 
przed południem, o 10 godz. 15 minut przed polu- 
dniem, o 8 godz, 84 minut po południu i o 9 godz, 
56 (dotąd 47 minut wieczorem, Wyjeżdżać ztąd będą 
pociągi: do Krzyła: o 5 godz. 40 minut rano, a 1L 
godz, 2 minuty przed połydniem, o 6 godz. 2 minuty 
wieczorem i o 11 godz, 84 minut wioczoróm; do Wro” 
cławia: o godz, 4 minut 52 z rana, o 10 godz, 47 
minut przed połudmoem, o 4 godz. 4 msnuty po połu= 
dniu i o 8 godz. wieczorem; do Bydgoszozy resp., To= 
runia: o godz, 6 minut 2 (dotąd 10) z rana, o 11 
godz. 40 minut przed południam, o 6 godz, 1 minuta 
wieczorem i o 7 godz. 4 (dotąd 2) minuty wieczorem, 
Równio mnłemi są zmiany, jakie od dnia 15. "bm. 
zaszły w planie jazdy kolet marchijsko-poznańskiej, 
Pociągi wychodzić będą x Poznania: o godz, 4 minut 
58 (dotąd o godz, 5) z rana, o 10 godz 22 minut 
przed południem, o godz. 4 mout 2 (dotąd 5) po po- 
łudniu i o godz, 6 minut 10 po połndniu; przybywać 
mać: o godz. 9 minut 48 przed południem, o godz. 8 
minut 5 po południu, o godz. 5 minut B1 po południu 
i o godz. 9 minut 50 (dotąd 46) wiec 

— * Teatr polski w parku Wikto 
tek 16, b, m. odegra towarzystwo dramatyca 
dyrekoyą Wład, Glogera: Nikt mnie nie zna, 
komedya Al. hr. Fredry, Szlachta czynszówm, 
komedya zo śpiewańi J. N. Kamieńskiego. Zakończy 
Pas de deur węgierskie, Początek pfzedstawienia o 
godz. £*, wieczór 

— M Donoszą nam, 2e pp. Bolesław Dembiń- 


— 


trzecie koła ludzi, którzyby się wyłącznie wy- 
mianą zajmowali, i to są — kupcy. 

Widzimy zatem w świecie ludzkim trojakia 
zatrudnienia; mamy rólników, przemysłowców i 
kupców i teraz idzie praca około utrzymania i 
uprzyjemnienia życia daleko snadniej, daleko ra- 
Źniej. 

(i ludzie, którzy się zajmują osobno wymianą, 
sami przez się nie nie produkują. Ani z ziemi 
nie wydobywają płodów surowych. ani po fabry- 
kach i warsztatach tychże nie przerabiają. Cała 
ich praca polega na tem, że, co rólnik i przemy- 
słowiec wyprodnkują, to oni rozwożą, transpor-y 
tują osią, wodą i parą. Choć nie nie produkują, 
to zawsze praca ich jest pracą i przyczynia się 
wielce do pomuożenia bogactwa spółecznego, i 
dla tego za eh pracę należy im się wynagro- 
dzenie od rólnika i przemysłowca. Bez nich ról- 
nik i przemysłowiec musieliby na wymianę swych 
produktów tracić wiele drogiego czasu i pracę 
w swym domu zaniedbywać, skutkiem czego nie- 
mątpliwia mniejby produktów wypracowywali. Gdy 
się znajdują ludzie, którzy się osobna tą wymia- 
ną zajmują, mogą jej oni dopełniać i wygodniej 
i z mniejszym kosztem czasu, rólnicy zaś i prze- 
mysłowcy oddać się wyłącznie swym zatrudnie- 
niom i skutkiem tego daleko więcej produktów 
wypracować. 

Niechaj czasem nikt nie sądzi, jakeby ta wy- 
miana tylko dla tego była tak niezbędną, ża 
ułatwia ludziom nabywania przedmiotów potrze- 
bnych do zaspokajania potrzeb życia 
codziennego i do uprzyjemniania życia, To jest 


też oczywiście wielką jej zasługą, wszakże jej 
nie mniejsze znaczenie pólega także na tem, że 
wymienia między rolnikami a przemysłoweami 
te płody i wyroby, których oni potrzebują nie do 
życia samego, ale do pracy swojej, do produk 
cyi, ta jest, do gospodarstw i do warsztatów, 
bez czego produkoya alboby wcale nie istniała, 
alboby szła powolnie, a w skutku tego bogactwo 
spółeczne, dobrobyt ogólny, nia narastałby 2 ró- 
wną szybkością. 

Wystawmy sobie teraz człowieka na świecie, 
któryby chciał, albo musiał wszystkie swoja po- 
trzeby Życia sam wypracowywać. Coby takı czło- 
miek*począł £ Choćby miał siłę, jak Herkules, 
rozum, jak Salomon, gdyby sam swoje potrzeby 
Życia znspokajał, żyłuy najmizerniej; człowiek 
taki nie mógłby się utrzymać i takiego człowie- 
ka też mie ma na świecie. Człowiek musi się 
trzymać człowieka i żyć w spółeczeństwie; taka 
jest natura jego, takim go Bóg stworzył i takie mu 
sposoby pracy przeznaczył, Człowiek, czy chce, czy 
nie chce, musi sig na to godzić, bo jest stwo- 
rzeniem'spółseznem, czyli, jak inni má- 
wią, socyalnem. Człowiek, czy chce, czy nie 
chce, nad utrzymaniem i uprzyjemnieniem życia 
musi pracować razem z bliźnimi i dła bli- 
źnich, gdyż co sam pracą własną wyrobi, 
tem swych potrzeb nie zaspokoi, tem się musi 
dzielić z drugimi; a czego w życiu używa, tego 
sam nie wyrabia i musi od innych nabywać. 

Ta spółeczna, socyalna, natora czło- 
wieka, od Boga mu dana, jest prawem przyrodzo- 
nem i wychodzi człowiekowi tylko na dobre. 


W odosobnieniu nicby siłami swemi nie 
zrobił; w spółeczeństwia zaś tyle może do- 
kazać, iż wszystkie swoje potrzeby dostnteeznia 
zaopatrzy. 

Ta natura spółeczna człowieka objawia się 
najwięcej w pońziale pracy. Ludzie się roz- 
chodzą do rozmaitych zatradnień, jedni do ról- 
nietwa, drudzy do przemysłu, trzeci do handlu, 
Każdy pracuja na swojem polu dla siebie i 
dla drugich, wytęża siły, żeby wypracować 
jak najwięcej, bo za to, co wypraouje w swoim 
zawodzie, nabywa ód innych potrzeby Życia 
swego. 

„Ludzie muszą z ludźmi pracować, 
bo takie jest prawo Boskie, prawo przyrodzone 
świata ludzkiego, i w tem prawie Boskiem, w tem 
prawie przyrodzonem tkwi cała tajemnica k w a- 
sty1 społecznej, czyłi, jak inni mówią, so- 
cynlnej. Ktoby tu chciał burzyć, ten burzył- 
by świat Judzki dla wszystkich, bo w stó- 
sunkach spółecznych są wszyscy zarówno zwią- 
zani, a więc i socyaliści nie dobrzehy na tem 
wyszli. 

Jeżeli dziś soeyaliści tyle robią wrzawy o spra- 
wach socynlnych, to z tego, cośmy dopiero po- 
wiedzieli, widać jasno, że sprawy socyalne tak, 
jak są dzisiaj przez socgałistów postawione, nie 
dotyczą ich samych, ale zarówno wszystkich lu- 
dzi bez względu na to, czy kto bogaty, czy uba- 
gi, czy uczony, czy nie, bo to leży w naturze 
spraw spółscznych, w naturze człowieka. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ski, dyrektor mozyki, i Maciej Dembiński, or- 
ganista arehikatedralny otwierają i tego roku i to 
2 dniem 3. lipca zbiorowy czterotygodniowy kurs 
dla organistów. Wykłady odbywać się będą 
codziennie w 4 godzinach z wyjątkiem dni Świąte- 
cznych, Honorarynm za cały kurg wynosi 30 mrk. 
z góry płatnych. Zgłoszenia przyjmują się najpóźniej 
do 20. czerwca r. b. 

— * Wedle obwieszczenia magistratu z dma 11. 
b. m. prawo przewozu pomiędzy Gyoblą a Miastecz- 
kiem ma być wydzierżawione na 3 lata i to od 1. 
lipca r. b, w którym to celu wyznaczony został ter- 
min na piątek dnia 17. b.m. na 11 godzinę przed 
południem na ratuszu w sali posiedzeń magistrac- 
kich, Warunki dzierżawy wyłożone są w izbie ur, 
14 do przejrzenia. 

— * Z Czompinia donoszą - nam, że tamtejsze 
Towarzystwo Przemysłowe urządza w niedzielę, 26, 
bm. majówkę w boru piotrkowskim, na którą wszy- 
stlich przyjaciół Towarzystwa zaprasza zarząd, 

— * „Brombergerka*, której jak widać, bardzo 
pilno z zatarciem wszelkich sladów polskości: w wiel- 
kiej ojozyźwie niemieckiej, proponuje, ażeby rząd na- 
zwał Księstwo nasza „Prusami południowemi", Jak- 
kolwiek królowie pruscy mało już teraz zdają się 
przywięzywać wagi do przyjętego na kongresie wie» 
deńskim z r. 1815. tytulu ,Wielk. księcia Poznań- 
skiego”, wątpić imożno, by ultraniemiockie Życzenia 
„Brombegerki* tak prędso się ziściły. 

— * Z Pity donoszą nam, że za staraniem p. dr. 
Przybyszowskiego, pr Towarzystwa  Przemysło- 
wego, składającego się tylko z biednych rzemieślni= 
ków i ubogich robotników, odbędzia się po raz pier- 
wszy w mieście tem przedstawienie amatorskie w 50- 
botę d. 18, b. m, połączone z koncertom i znbuwą 
z tańcemi. Spodziewać się należy, ža obywatele 
i dalszej okolicy, licznie się zbierą na owa 
wienie polskie, dając przez to poznać, ża im 
chodzi o podtrzymanie duchu i języku polskiego, przez 
co członków Towarzystwa z a do dalszej pracy ! 

— * W Gnieźnie przyszło w dniu 11. bm. pred 
południam do zuturgów pomiędzy ściągniętymi laad- 
wórzystami a tragarzami, Patrol wojskowy zarekwi- 
udat kilku tragarzom znitczne rany, 

— ” Przez nieostrożność zapalit sią od oygara 
w drodze ku Grzebicńsku pod Puiowami wòz wiozący 
chorą d nieszczęśliwa znalazła śmierć w płomieniach. 


— " We wsi Cekanowo pod Ostrowom pogo- | 
rziło kilki gospodarzy. Dwoje dzieci zamkniętych 
w izbio miało znowu przypłacić życjem to niee 
szczęście, 


— * We Lwówku wybuchł tyfus plamisty, W je- 

duej radzinie zmarł ojciec, a dzieci leżą chora, w dru- 
giej nitt jeszcze nie umarł}, Z obawy rozszerzenia się 
zarazy zakazała policya pod karą 9 mik. wstępować 
do domów zarażonych. 
* W Pleszewie urządzili niemieccy obywatele 
w niedzielę wieczorem Śpiewy kościelne na podzięka- 
wania P, Bogu za szczęśliwe uratowania casarza Od 
niebezpieczeńskwa. © zmierzchu dzieci ze szkoły 
ewangieliekiej przy blasku pochodni i dźwięku mu- 
zyki obeszły całe miasto. 

— * gfraty, jakie poniósł pogorzały kościół w 
Sulmierzycach, oszacowano ze strony rządu na 39,000 
merek, Og 'lna oszacowanie wynosiło 60,000. Para- 
fianie będą jednak musieli ponieść jeszcze wielkie 
koszta, przy odbudowie kościoła, bo suma ta wydat- 
ków ogólnych nie pokryje, a patron kościoła sulmie- 
rzyckiego do żadnych składek nie jest zobowiązany. 

Składki w darach 1 pieniądzach na pogorzelców 
płyną też obficie, Okoliczni wieśniacy i ludzie wcale 
nia mienni, dzielą się serdecznie tem, co 'im Bóg 
dał, z biednymi pogorzelcami sulmierzyckimi, 
~ae 

Ostatnie wiadomości. 

Berlin. Wszysoy jeszcze są zajęci zamachem 
na cesarza, Hoedel przesłuchiwany daje zuchwa- 
łe odpowiedzi i wypiera się, żeby do cesarza strze- 
lał, Nie znać ns nim, żeby miał pomieszanie 
zmysłów. Gdy go fotografowano 2 rawolwerem 
w ręku, spiera? się, że rewolwer inaczej trzymał, 
ku sobie, a nie ku cesarzowi. Są świadkowie, 
którzy go wadzieli, że celuł do cesarzu nie do 
Biebia i mierzył wprost do jego glowy. Hoedel 
jest ścigany przez prokuratora 2 Naumburga li- 
stem gończem za obrazę królu i sfałszowanie do- 
kumentów. W Lipsku był karany za złodziej: 
stwo i to 10 prętami. Siedzi w kajdanach okn- 
ty tak, że się mało poruszać może: łańcuchy 
zwalniają mu u prawej ręki tylko wtedy, 
wu jeść podają; je zawsze z doskonałym apety 
tem. Gdy go sę lziowie badają, uśmiecha się zło- 
śliwie; gdy go zapytano: do jakiego należy 
stronniatwa Bocyalistów, odpowied znchwale : 
w was to obchodzi, Wypierając się, że strzelał 
do 2a, powiada; na coby się to przydało, 
przecież ponim przyszedłby następoa tronu. Oskar 
Becker, który strzelał do cesarza w 1861 r, był 
także rodem z Llpska. Pytano kogoś w Berlinie: 
czy Hoedel jest katolikiem, na co zapytany 
Berlińczyk odpowiedział: gdyby był katolikiem, 
lyłyby o tem już dawno jisma roztrąbiły | 


kiedy” 


Cesarz ma być wzruszony. W niedzielę na na- 
bożeństwie hyłu pełno ludu po kościołach prote- 
stanckich w Berlinie. Cesarz udał się z familią do 
tumn i podezas kazania łez nie mógł wstrzymać, 
kryjąc się za filar. Po południa wyjechał znowu 
na przechadzkę z córką awoją, w. księżną badeń- 
ską; tysiące Indu witało go pod Lipami. 


Redaktor odpowiedzislny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Rozmaitości. 

— * Jezioro, w którym woda ciągle się gotuje, 
znajduje się w Północnej Ameryce w Wirginii, Jest 
ono otoczone skalistemi pagórkami i woda jego cią= 
gle wrze i jęst zielonn. Głębokość musi być znaczna. 
Gdy sią wrzuci kamień, długo widać go mołca, za- 
nim utonie. O każdej porze roku wada się gotuje, 
Do samych brzegów niebezpiecznie się zbliżyć, dla 
tego próby robią w ten eposój, Że zwykle uwięzują 
węła na długim szpagacie i rr w jezioro; po 
kilku minutach wąż wyciągnięty JEst zupełnie ugoto- 
wany. Lud tamtejszy, bronatni Tndyanie nazy 
jezioro to w swym języku „dzbinem z grokiem dja- 
belskim*, Kiedy pewien Indyanin przez nieostrołność 
wpadł do tego „dzbana*, znaleziono cząstki ciała jego 


wyrzucone o kilka set kroków na brzeg znpałnie 
przegotowane, 
Gdyby tak każdy trunek, jak ten „grok djabelskia 


działał, toby może ludzie przestali pić, i nie jeden 
z nas nie zaprzepaściłby swej ojcowizny w Żyda. 

— * Na dowód, iż prawie wszystko, co ohócnia 
przemysł niemiecki wyrabia, jost o jla tanie, o tyla 
ało, przytoczył prof. Reuleoux na odczycie mianym 
w Lipsku, że papier dostarczany w całych Niemczech 
urzędom stanu cywilnego jest tak złym, że najdalej 
w 10 do 15 latach zbutwieje, a akta tak wałpe 
przepadną zupełnie. Można sobie wystawić, jakie 
takn strata wywołułaby zamięszanie i jnkieby wyro- 
sły 2 niej koszta, 
ZP CZE EE 0 

Wrocław, 14. majn. 


(Cony targowe iejakia.) 


(W markach i fonygach za 
100 kilogramów 


Stałe ceny ustanowione przez) 
„epitacyń ta 


Pszenica biała - 


- żółta . - - 
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Szląskie Towarzystwo 
zabezpieczenia od gradobicia 


w Wrocławiu. 
(Bohlesische Hagel-Versich. Gesellschaft in Breslau.) 


KOK to założono przez Ki 
żdego gatunku od gradobnoj. 


płody ziemia k 


tela LAENA zabezpiecza 
i szkody a się bardzo prze” 


dowszystkiem taniemi premiami zabezpieczenia i wzorowym AN szkód 
Do przyjmowania wniosków o zabezpieczenie, jako teł do udzielana bliž- 


szych informacyi polecają się pp. : 


Mateusz Karpiński wo Wrześni. 

lan Cymmer, gospodarz, w Nowej Wsi (Neudorf Konigl.) 
St. Piszczygłowa, nauczyciel, w Komorzu. 
Maniewski, naucz. ewer, w Stęszewie, 

Kozielski, nauczyciel w Wszembarzu. 


Józef Leciejaewski, restaurator, w 
nauczyciel, 


1. S. Wiśniewski, 
Marcin Szcześniak, 


erkowis. (469) 


w W. Guttowach. 
gospodarz, w Szemhorowie. 


Józef ur. Majewski, kupiec, w Miłosławiu. 
Wawrzyn Kimiński, gospodarz, w Mieczysławowie. 
J. Jakubowski we Wrześni, główny njent. 


QCOOCOCOOCRCOOOGOQC 


Oprócz godzin ordynacyjnych do 8ej z rana i od 2ej do 4ej po 


po południu. 
(482) 


południu w wem mieszkaniu przy Wielk. Garharach numer 40, 
przyjmuję jeszcze chorych ra Chwaliszewie w aptece 
pan Reimana od 'Sej do Ptej z r: 
Wr. Gasiorowski, 


a i od 4Atej do tej 


lekarz ubogich, 


QQ Q"OQODQO 


Dwa owocowe 
duże ogrody, wraz z około 4 mórg 
najlepszego, zimową oziminą obsianega 
grantu, tuż przy mieście Buku poło- 
łona, są każdej chwili z wolnej ręki do 
sprzedania. 88 tal. fajerkasy stoi na 


oraz warzywne 


takowych. O bliższych warunkach do- 
wiedzieć się możuą u niżej podpia. 
tera 


(582) 


J. Urbankiewicz, 


Wilhelmowski plac mr. 4 I piętro 
poleca na. porą włosemią i latową: 


Gotowy Eomplet na 4 ad 12 tal 
Paletoty „ od 10 tal. 
OLE Surduty i i Frakt od 8 tal 
Spodnie | - : B1 tal. 
Kamizelki a ii t 


Ubiory Ma dzieci, bieliznę, czapki, 
szelki, krawatki,” weninne koszule, 
gucie i wszelkie artykuły garderoby 
męzkicj. (480) 


Sieczkarnie, wagi decimalno, pługi, 
amarowidło do wozów, odkładnie, ru- 
dliee i płozy, żelazo kuto i walcowa: 
szyny kolejowe na belki do Hndowll, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. polaca 
po jak najtańszych cenuch (20) 

T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szewska ul. 17, obok kościala Dominik. 


Ziemię, gruz itp. 
do wywyższenia mego ogrodu 
przyjmuję bezpłatnie (546) 
Karol Kratochwill. 


— Dobry piasek murarski 
sprzedaję po 40 fen. i żwir 
po 75 fen, za Kod furę. 
(ay Karol Kratochwill. 


Wapno gogoliuskie 
nielasowane ceńtnar po 1,10 mrk. i 
kowalskie wegte 
azofel po 95 fen. pileca 


A. Majewski, 


św. Wojciach nr 32, 


Subjekt 


z handlu korzennego, z Pomeranii, kato- 

lik. władający polskim i niemieckim jazy- 

kiem, poszukuje natychmiast lub od 1, 

lipca r. b. miej Bliższej wiadomości 

udzioli Eksped. redownika". _ (539) 

Kilkunastu 
czeladzi szewskich 

na robotę maake, (śpilkowaną i szytą) i 

damską (boimbadour) poszukuje sią  jsk 

najprędzej, Bliższą wiadomość udzieli 
Miedziński, 

(541) Stary Rynek 80 I piętro. 


(62) 


Qzeladnika stolarskiego 


poszukujo na stało zatrudnienie e 


Leon Ulanowski 


(640) Kąt, 
Szwaczki 
znojdą zatrudnienia u kuśnierza 
Griinthala, 
(542) Dominikańsku ulica nr, 5 


HS Biegle panny w kraniecczyźnić 
znajdą stałe zatrudmieme u 
F. Barnnieckiej 
(638) przy ulicy Koziej numer 
Do mego składu żelaza poszukują 
natychmiast 


ucznia. 


Dobre rekomendaczo konieczne, 


R. Hulewicz 


w Ostrowie. 
Ucznia 


do handlu korzeni, win, cygar i łakoci 
poszakuje (536) 
Kościan. F. Rajewski. 


Chłopiec 


porządnych rodziców znajdzie miejsce na- 
tychmast w euklerni 


Ww. Wolski 
w Trzemesznie. 
Ogród - restauracy u 
Frohsinn 
(Stary dworzec) 
w sobotę, d, 18. b, m. 
Majówka z tańcami, 
na którą zaprasza 
(548) L. iloltzwich. 


(544) 


(587) 


Do handlu cygar peszukuję 
ueceznia 


pod korzystnemi warunkami. 


J. Zydorowiez 


Poznań, Wroclawska ul. 


(540) 


W sobotę dnia 18. maja o godz Sej 
wieczorem odegra Towarzystwo prze” 
mysłowe w Pile 

teatr amatorski, 
połączony z koncertem i zabawą z tańca- 
mi, na który się sordecznie zaprasza. 


Nukładzca Dr Roman Szywoński  oznaniu. — Ozcionkami Jarosława Leitgebra w Poznania, — Bióro Rodakcyi: 
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